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  - Danieli Wi niewskiej 
 
to miejsce wybrałe   
ponad pi knem wiata 
abym si  narodził  
 
tu cisza i pokój  
wspólnie gospodarz   
nikt nie pragnie swego  
 
ciepłe dłonie matki  
chroni  przed niedobrym  
 
próg rodzinny; pachnie  













                                                          
* Maciej Tadeusz Adamowicz jest poet , historykiem i filozofem urodzonym w 










wymi tej gliny 
 





i dłoniach zwi zanych  
powrosłem zdrowasiek 
na kaplicznym r ysku 
 
wpatruj  si  
w rysy twarzy 
tak bliskie 
tak ciepłe 
słysz  szept 
upojny flet nocy 
 
spójrz 
















wyrzuceni na zewn trz 
z pi tnem tr du 
na skórze ycia 
w twarzach l k o jutro 
oczy bez wyrazu 
w dłoniach kromka 
chleba od wczoraj 
 
przywi zani do siebie 
do nie-ludzkiej ziemi 
ubodzy bogacze 
na garnuszku Pana 
bez pracy bez domu 
mog  pój  gdzie zechc   
przed chłodem wieczornym 
 
szary pył si  wkleszcza 
w niepokój spojrzenia 
na lepych ulicach 
kusz c łask  losu 
usychaj  z miło ci 
z daleka od ludzi 
niechciani synowie miasta 
